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NASTOLATKÓW 


DO 
MIĘDZYNARODOWEGO 
KLUBU PRZYJAZNI 


im. Jurija Gagarina 


możecie pisać 
we wszystkich 
językach świata 


W moskiewskim Pałacu Pionierów działa od pewnego 
czasu międzynarodowy klub przyjaźni im. Jurija Gagari- 
na. W ramach zajęć tego klubu jego członkowie m.in. 
uczą się wielu języków obcych — także polskiego — oraz 
prowadzą korespondencję z rówieśnikami z innych 
krajów. 

Podajemy Wam adres tego klubu w dwóch wersjach 
językowych angielskiej i rosyjskiej. Możecie również 
pisać do pionierów radzieckich po polsku. Ponieważ 
klub Gagarina otrzymuje wiele listów z całego świata 
starajcie się pisać zwięźle i czytelnie — najlepiej na maszy- 
nie — aby adresaci mogli bez trudu odczytać Wasze listy. 


GAZETA 


(jd) 
Kay6 unTepwaunoWaabHof ApyXKÓW International Friendship Club 
umenu |lOpua Tarapnna named after Gagarin 
MockonCKOTo OpAeHi pyA0BOro n A 
y CKOBCKOT i paeua  TpyaoBor Moscow City Pioneer 
pacnoro HAMEMM  ropoAcKOTo w SP EA 
Jlsopna nonepoa X XOAŁHRKÓB and Schoolchildren Palace 
P. 117978, M a FCn.1 USSR Moscow 117978 Lenin Hills 


x TELEGRAM x 


CZEKAMY 
NA WASZE ZAPROSZENIE 


Jeśli godziny 
wychowawcze 
w Waszej 
klasie są: 


w ivukaoynesizjiącc 


w uskaowzakrli<psuc>ww<= 


W grazyta wyn 


Zaproście nas na taką lekcję. Przyje- 
dziemy na pewno. Listy adresujcie: 
„Świat Młodych” ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Na kopercie dopi- 
szcie koniecznie: „Godzina wycho- 
wawcza”. 


Kiedy ludzie po- 
znali len i jak na- 
uczyli się z niego 
korzystać? Po- 
czątki tego zda- 
rzenia kryją 
mroki prehisto- 
rii, a najdawnie- 
jsze ślady upra- 
wy lnu prowa- 
dzą do Egiptu. 
Torebki nasie- 
nia i włókno lnu 
znaleziono w ce- 
gle piramidy IV 
dynastii farao- 
nów z 3 300 lat 
p.n.e. W lniane 
płótno spowija- 
no wówczas mu- 
mie, a sposoby 
uprawy zacho- 
wały się na sta- 
roegipskich ma- 
lowidłach. Jest 
więc to jedna 
z najstarszych 
roślin _ upraw- 
nych w świecie. 


C.D. NA STR. 2 


Sekret 
piękności 
kobiet 
z Birmy 


Ciasnó otoczone mosiężną kolią szyje kobiet z plemienia 
Padung mają świadczyć o ich piękności. Kolia ważąca około 9 
kg, szeroka na 30 cm, w połączeniu z naszyjnikiem zrobionym 
ze srebrnego łańcuszka z monetami i małą poduszką pod brodą 
ma być dowodem elegancji, zdrowia i pozycji społecznej. 

Jaki anatomiczny sekret ukryty jest pod tą kolią? Czy kręgi 
szyjne są rozciągnięte? Czy przestrzeń pomiędzy dyskami 
kręgów szyjnych jest większa? Zaproszenie do badań na ten 
temat trzech szkół medycznych w Birmie przyniosło rozwiąza- 
nie zagadki długoszyjnych kobiet. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


OBYWATELE! 
Wielka draka! 


Święto Pieczonego 


Ziemniaka... 


MROCZEŃ (HSI). Zuchy z drużyny „Wesołych Śmiał- 
ków” działającej przy Zbiorczej Szkole Gminnej w Mro- 
czeniu (woj. kaliskie) zorganizowały sobie niedawno 
wspaniałe Święto Pieczonego Ziemniaka. A było to tak. 
W przeddzień święta pojawił się na terenie szkoły wielki 
plakat informujący w czym rzecz. Rozpoczynał się_od 
słów: „Obywatele! Wielka draka! Święto Pieczonego 
Ziemniaka...”, a dalej, również wierszem informowano 
o tym, co będzie w programie imprezy. Następnego 
dnia po lekcjach wszyscy stawili się w parku obok 
szkoły. Na wstępie odbyły się wybory kartoflanego 
króla — J.W. Kartofla |, oraz królowej — Pyrusi Bulwiatki. 
Następnie król odczytał swój edykt i mianował dostojni- 
ków dworu. Po rozpaleniu ogniska wszyscy wrzucili 
przyniesione ze sobą ziemniaki do ognia. Kiedy kartofe|- 
ki piekły się w ogniu rozpoczęto gry, zabawy i konkursy. 
Był konkurs obierania ziemniaków, konkurs na najcuda- 
czniejszy ziemniak i ziemniaczana sztafeta. Gdy ziem- 
niaki upiekły się przystąpiono do wielkiej, iście królew- 
skiej uczty, która zakończyła to sympatyczne święto. (kż) 


O tym warto wiedzieć 


KTO 
BUDUJE 
STATKI? 


Najczęściej o przemyśle okrętowym mówi się 
i pisze jako o naszćj narodowej specjalności, 
wpisującej Polskę na czołowych miejscach listy 
światowych producentów tej branży. Produkuje- 
my nie tylko dużo statków, ale i (szczególnie 
w dziedzinie jednostek rybackich i przetwór- 
czych) wyprzedzamy pod względem nowoczes- 
nych rozwiązań większość państw mających sta- 
rsze od nas tradycje w tym zakresie. Mało jed- 
nak, zbyt mało, wiemy o tym, jak zostać stocz- 
niowcem — człowiekiem, który współtworzy te 
wspaniałe statki. Wiemy kto kształci inżynierów 
— oczywiście politechniki, ale gdzie uczą się 
zawodu stoczniowca technicy i robotnicy wielu 
specjalności wymaganych w okrętownictwie? 
Informacje na temat takich właśnie szkół wydają 
się zbyt skromne, a mówiąc dosadnie — niewysta- 
rczające. I to właśnie jest jedna z przyczyn 
obserwowanego od kilku lat z niepokojem spad- 
ku liczby kandydatów do szkół kształcących 
w zawodach stoczniowych. Szczególnie dotyczy 
to zasadniczych szkół zawodowych przemysłu 
okrętowego. 


Dopiero w tym roku dała się zauważyć popra- 
wa tej kryzysowej sytuacji. Do klas pierwszych 
zasadniczych i średnich szkół zakwalifikowano 
2700 uczniów, co w stosunku do zaplanowanej 
liczby 2900 daje około 93,1 proc. Jestto wyraźny 
postęp w stosunku do roku ubiegłego, tym waż- 
niejszy, że dotyczy szczególnie zasadniczych 
szkół, z których rekrutuje się podstawowa kadra 
robotników stoczni i zakładów produkcji wypo- 
sażenia okrętowego. Jest to wynik zrozumienia 
wreszcie przez dyrekcje szkół i same zakłady 
przemysłowe roli informacji i propagandy. Po- 
starano się, aby wiadomości o warunkach nauki 
i pracy w przemyśle okrętowym (bardzo zresztą 
atrakcyjne), dotarły do jak największej ilości 
absolwentów szkół podstawowych. I efekty tych 
działań nie dały na siebie długo czekać. 


Sporą bazą szkolnictwa dysponuje również 
Zjednoczenie Morskich Stoczni Remontowych. 
Istnieją szkoły zasadnicze i średnie we wszyst- 
kich większych miastach portowych. Nabór do 
tych szkół został praktycznie wykonany, a zapla- 
nowane cele osiągnięte. Przewidywano otwarcie 
28 klas pierwszych i w tyluż 855 uczniów rozpo- 
częło naukę. 


Czy każdy chętny z terenu całego kraju może 
ubiegać się o przyjęcie do szkół kształcących 
stoczniowców? Niestety nie. Przyczyna jest 
prosta — brak internatów. I przyznam się, że 
zadziwia mnie ta sytuacja. Z jednej strony bez- 
sporne fakty jak: przodująca rola naszego kraju 
w świecie w produkcji statków, ich eksport dają- 
cy liczące się wpływy dewizowe do narodowej 
kasy, z drugiej zaś stały brak wykwalifikowanych 
ludzi do ich budowania. Brak, u którego podstaw 
leży między innymi ograniczona możność przy- 
jmowania do szkół młodzieży spoza terenu Wy- 
brzeża, a konkretniej — miast, w których znajdują 
się szkoły. Rozumiem, że nie tylko o internaty tu 
idzie; absolwenci szkół będą przecież i po ich 
ukończeniu chcieli gdzieś mieszkać. A jednak 
jest to problem, który musi zostać rozwiązany 
w ten sposób, aby zabezpieczyć przemysłowi 
okrętowemu stały dopływ młodych kadr. (jk) 
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150 lat przemysłu Iniarskiego w Polsce 


„ŻEBY NIE TEN LEN, 
ŻEBY NIE TE KONOPIE, 
NIE MIAŁBYŚ UBRANIA 
I KOSZULI, CHŁOPIE” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


łókno Iniane było niezastą- 
VVpere aż do XVIII wieku, 

kiedy to pojawiła się kon- 
kurencyjna bawełna. W XX wieku 
i len, i bawełnę zaczęły wypierać 
włókna sztuczne. Wydawało się 
więc, że len pozostanie jedynie tka- 
niną historyczną, muzealną. A jed- 
nak dziś przeżywa swój renesans, 
podobnie jak bawełna. Zaczęliśmy 
bowiem cenić zdrowotne właści- 
wości tych tkanin, szanując wszys- 
tko co naturalne i nieskażone che- 
mią. Tradycja niemal sześciu tysię- 
cy lat uprawy Inu sprawiła, że ta 
roślina pojawia się w sagach, le- 
gendach, poezji, zwyczajach i mo- 
wie wielu narodów. W Polsce his- 
toryczne i kulturalne tradycje zwią- 
zane z lnem są szczególnie silne, 
a każdy Polak ma przodków „po 
kądzieli”. 


„U prząśniczki siedzą 
jak anioł dzieweczki...” 


Siedziały i przędły len całe listo- 
padowe i grudniowe wieczory. Od 
najdawniejszych czasów było to 
zajęcie niewiast. Toteż „kądzielą” 
zowie się przenośnie w języku pol- 
skim linia żeńska rodu, tak jak 
„mieczem” — męska. Najstarsze 
polskie kroniki historyczne Kadłub- 
ka i Długosza piszą o tym, że kiedy 
powoływano młodzież szlachecką 
do broni, kobiety posyłały kądziel 
temu, który nie kwapił się do oręża. 
Jeżeli zdarzyło się, że któryś z nich 
uciekł z pola bitwy, darowywano 
mu kądziel i skórkę zajęczą na znak, 
że strach go obleciał i okazał się 
niewiastą. A wstyd to był tak wiel- 
ki, że niejeden życie sobie odbierał, 
nie mogąc znieść pogardy oto- 
czenia. 

Uprawa Inu, przędzenie włókna 
i tkanie płócien przez długi czas 
wiązało się z pracą chałupniczą, 


wykonywaną na domowy sposób, 
początkowo bardzo prymitywnymi 
narzędziami. Międlica, cierlica, 
kądziel, krążel, przędziwo, wrzecio- 
no, przęślica, motowidło, wijadło, 
kijanka — oto nazwy narzędzi, które 
winien posiadać każdy oracz pra 
cujący na pańskim. W tej wiejskiej 
chałupniczej produkcji włókienni- 
czej na przestrzeni wieków nie wi- 


Powyżej 30 mln mb tkanin 
Inianych eksportuje się do 50 
krajów świata: 

kraje socjalistyczne — 8 mln 
mb 

kraje kapitalistyczne — 23 mln 
mb 

ZSRR — 93,4% 

Kuba — 4,8 

Mongolia — 1,2 

inne kraje — 0,6% 

USA — 35,2% 

RFN — 10,1 

Kanada — 8,6 

Francja — 8,4 

Japonia — 6,7 

Australia — 5,7 

Włochy — 5,5 

inne — 19,8 


dać większych przejawów postępu 
technicznego. Wynalazek koło- 
wrotka, nad którym pracował także 
i Leonardo da Vinci, rozpowszech- 
nił się w Europie Zachodniej już 
w średniowieczu. W Polsce koło- 
wrotki zaczęły się pojawiać w XVI 
wieku, a dopiero w XVIII zdarzały 
się częściej wśród zamożniejszych 
warstw. ludności wiejskiej Pomo- 
rza i Wielkopolski. 

Pracochłonne płótno było pro- 
duktem niezwykle cennym, bywa- 
ło środkiem płatniczym, co pozos- 
tało w źródłosłowie czasownika 
płacić, który wywodzi się od płót- 
na, oczywiście Inianego. Jak było 


ono kosztowne świadczy fakt, któ. 
ry wspomina Łukasz Górnicki 
w „Dworzaninie polskim” (1566 
rok). Oto biskup wileński Janusz 
posłał carowi tatarskiemu w po 
darku „kulę żelazną, a dla carowej 
łokieć* płótna na chusteczki” 


W okresie Oświecenia wysokość 
rocznej produkcji płócienniczej 


w Polsce wynosiła 10 do 11 milio- 
nów łokci płótna. W 1792 roku 
w andrychowskim cechu płócien- 
ników było już 700 mistrzów, 
w tym 280 tkaczy. O przemyśle 
Inianym w Polsce możemy jednak 
mówić dopiero od momentu, gdy 
sprowadzony przez rząd Królestwa 
Polskiego mechanik francuski, wy- 
nalazca maszyny do przędzenia 
Inu, Filip Girard, uruchomił w roku 
1829 pierwszą w kraju mechanicz- 
ną przędzalnię Inu. Do powstania 
listopadowego działała ona na Ma- 
rymoncie, następnie po wybudo- 
waniu fabryki przeniesiona została 
do Żyrardowa. 
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Polski len 


Polska przed drugą wojną świa 
tową pokrywała całkowicie swoje 
zapotrzebowania na len, choć 
przemysł mógł przarobić zaledwio 
20% krajawaj produkcji włókna 
Pochodziło ono wyłącznie z bardzo 
pracochłonnej przeróbki chałupni 
czaj. Nio posiadaliśmy bowiem 7a 
kladów o charaktarza roszarni 
czym, Polaka w światowoj produk 
cji ilościowaj Inu na włókno zajmo 
wała wprawdzia drugia miejsce po 
ZSRA, to jednak jako wytwórca wy 
robów Inianych znajdowała sią na 
dosyć dalekim miejscu 

W 1931 roku uznano sprawą 
Iniarstwa za jedną z pilniejszych 
spraw gospodarczo państwo 
wych, ale zasadniczo aż do wojny 
nic sią w przemyśle Iniarskim nie 
zmieniło. Dopiero po wojnie z kraju 
aksportującego znaczne nadwyżki 
włókna staliśmy się krajam, który 
odczuwa brak surowca dla własne 
go przemysłu włókienniczego I ża- 
częliśmy je importować, eksportu 
jąc natomiast wyroby Iniane 
Wzrosła bowiem ilość Iniarskich 
zakładów przędzalniczych i po- 
wstała gęsta sieć roszarń. Ilość 
wrzecion mechanicznych dostoso- 
wanych do przędzenia włókna Inu 
zwiększyła się kilkakrotnie w sto- 
sunku do ilości przedwojennej 

Dziś Zjednoczenie Przemysłu 
Lniarskiego grupuje 33 przedsię 


biorstwa branżowe oraz placówki 
badawcze: Instytut Krajowych 
Włókien Naturalnych w Poznaniu, 
Centralne Laboratorium Przemy- 
słu Lniarskiego w Żyrardowie oraz 
specjalistyczne komórki prowa- 
dzące prace badawczo-rozwojo- 
we. Obecnie roślina ta wykorzysty- 
wana jest w przemyśle całkowicie. 
Odpady ze słomy Inianej przy wy- 
robie włókna służą do wyrobu płyt 
paździerzowych. Dzięki rocznej 
produkcji tych płyt oszczędzamy 
przyrost drewna ze stuletniego la- 
su o powierzchni 79.000 ha. Nie 
przędzone włókno Iniane stosowa- 
ne jest do wyrobu wojłoków oraz 


wykładziny podłogowej „lentex” 
Nasiona Inu wykorzystuje się w le 
cznictwio, w olejarstwie, a także 
eksportuje za granicę Odpady ro 
ślinne stanowią zaś cenną paszą 


Muzeum 
w „Białej Fabryce” 


„Polski Len" to nazwa wystawy 
zorganizowanej z okazji 150-lecią 
przemysłu Iniarskiego w Polsce 
w Centralnym Muzeum Włókienni 
ctwa w Łodzi. Mieści się ono w tzw 
„Białej Fabryce”, 
Geyera, jednym z najstarszych zą 
bytków przemysłowych w Polsce 
Na wystawie pokazano rozwój pol 
skiego przemysłu 
a przede wszystkim jego dzień dzi 
siejszy Uprawą Inu zajmuje się 
dzjś około 100 tys. plantatorów 
a jego przerobem — 30 fabryk za 
trudniających ponad 50 tys. prz 
cowników. Wystawa eksponuje 
produkty wytwarzane 2 lnianego 
surowca: kolorowe tkaniny zasło 
nowe, 
ubraniowe, obrusy, ręczniki, ser 
watki, ale i płyty paździerzowe 
i wykładzinę podłogową „lentsx 
Tkanina lniana jest mocna (wytrzy 
muje 210 prań, podczas gdy ba 
wełna tylko 70), higieniczna (bakie- 
rie jej nie lubią), a dziś jest modna 
i poszukiwana 


dawnaj fabryce 


Iniarskiego 


materiały _ dekoracyjne 


„Żeby nie ten len, żeby nie te 
konopie, nie miałbyś ubrania i ko- 
szuli chłopie” — czytamy na tej wy 
stawie dawne ludowe porzekadło, 
zastanawiając się nad dziejami 
polskiego przemysłu Iniarskiego 
i nad naszym sentymentem do ro 
śliny, która niegdyś stanowiła ko- 
nieczny element swojskiego kra 
jobrazu. 


Kto nie lubi marzyć mając kilka lub kilkanaście lat? Zanim sen nas zmorzy — 
marzymy. Oczami wyobraźni i fantazji wkraczamy w świat przedziwnych zdarzeń, 
bohaterskich czynów, najczęściej w obronie słabszych. Staczamy zażarte boje ze 
złem, zjawiamy się nagle tam, gdzie nasza mądrość, zręczność, odwaga i siła są 
właśnie potrzebne. Tworzymy w marzeniach rzeczy wielkie, piękne i nieprzemijające. 
Z głową na poduszce jesteśmy generałami, którzy przemyślnym fortelem staczają 
zwycięskie boje ze stokroć nawet silniejszym wrogiem; architektami tworzącymi 
bajkowe miasta, konstruktorami machin, jakich nikt jeszcze nie wymyślił. Bywamy też 
w marzeniach kapitanami statków z powodzeniem stawiającymi czoła tajemniczym 
siłom Trójkąta Bermudzkiego i komandorami kosmicznych wypraw na krańce wszech- 
świata. 

Marzenia są naszym wewnętrznym życiem, często fantastycznym odbiciem otacza- 
jącej nas rzeczywistości i pragnień jakimi chcielibyśmy być, co chcielibyśmy robić. 
Z roku na rok doroślejemy, stajemy się mądrzejsi i bardziej doświadczeni, a zatem 
i ostrożniejsi w marzeniach. Nasze marzenia ulegają przewartościawaniu, stają się 
bardziej realne, bliższe rzeczywistości, w której żyjemy. Miejsce ziejących ogniem 


Z głową na poduszce 


smoków zajmują skomplikowane automaty, zamiast bajkowych miast budujemy 
miasta i osiedla, w których żyją wygodnie prawdziwi ludzie. Coraz też realniej 
wyobrażamy sobie w określonym, realnym zawodzie i w tym co poza nim chcemy 

Powoli ze świata marzeń przechodzimy w świat rzeczywisty, nasze marzenia coraz 
częściej przybierają kształt rzeczywistych pragnień. Oto chłopiec zaczyna w pewnym 
momencie coraz poważniej myśleć o karierze sportowca. Kiedyś, w marzeniach, 
widział siebie, jak to na ostatnim okrążeniu długodystansowego biegu przeżywa 
kryzys, rywale oddalają się coraz bardziej. I wtedy, gdy już wszyscy wokół zwątpili 
w jego zwycięstwo, on nadludzkim wysiłkiem poderwał się do walki i zwyciężył. Dziś 


pragnie to marzenie zrealizować. 


W marzeniach jesteśmy zwykle odważni, sprawiedliwi, konsekwentni i dobrzy, nie 
boimy się trudności i przeciwieństw, odważnie stajemy oko w oko ze złem, nieprawoś- 
cią. Ale co z tych przypoduszkowych marzeń staramy się przyjąć jako dewizę naszego 
codziennego postępowania i cel, do którego konsekwentnie będziemy zdążać? Przy- 
chodzi bowiem taki czas, kiedy już nie wystarczy marzyć — trzeba podjąć decyzję, która 


odpornych na „duży wysiłek fizyczny i 
Natomiast setki tysięcy to ci, którzy w sporcie są już 


ze ale nie wszyscy dojdą do szczytów swoich marzeń. Jedni odejdą 


od najwyższych osiągnięć sportowych satysfakcję. perspektywę, dającą nie mniejszą 


Spokój oczekiwania; codzienna krzątanina, drobne naprawy urządzeń pokładowych, 
w mesie leniwie toczy się partia brydża, do której zasiedli wolni od służby członkowie załogi 


statku Polskiego Ratownictwa Okrętowego — „Cyklon”. 


radiostacji... 


Bez przerwy trwa dyżur przy 


| nagle — alarm przeobraża statek i załogę. W ciągu kilkudziesięciu sekund gotowi są do 
wyjścia w morze bez względu na warunki atmosferyczne. Dla nich to zwykła normalna praca. 
Ryzyko — tak, oczywiście istnieje, nigdy nie można przecież wszystkiego przewidzieć. Ale to 
ryzyko jest wliczone w ich zawód, przyzwyczaili się do niego, nauczyli się działać w sytua- 


cjach najtrudniejszych, najbardziej niebezpiecznych. (kp) 


Fotoreportaż MARKA SZYMAŃSKIEGO 


Z harcerską banderą wokół przylądka Horn 


GDAŃSK (HST). Jacht żaglowy „„Alf” z harcerskiego jachi- 
klubu ,„,„Wodnik” Gdańskiej Chorągwi ZHP powrócił do kraju po 
16-miesięcznym rejsie do Ameryki Południowej. Celem rejsu było 
opłynięcie przylądka Horn w nietypowy sposób: ze wschodu na 


etapem typowo szkoleniowym. 

dowodził jachtowy kapitan żeglugi wielkiej, haramistrz Henryk 
Konderla. Drugi etap, rozpoczęty w Algierze pod dowództwem 
jachtowego kapitana żeglugi wielkiej, podharamistrza Macieja 
Zarazińskiego, był — choćby ze względu na cel wyprawy — etapem 
wyczynowym. „„Wodnik” nie udało się dzi 
pokonać najgroźniejszego z przyłądków — na 50 mil morskich 
przed Hornem „„Alf” miał wywrotkę, w której stracił maszty — 


szczęśliwe zakończenie rejsu świadczy jednak o bardzo dobrym 
przygotowaniu załogi do tak trudnego wyczynu. 

Protektorat nad wyprawą sprawował wojewoda gdański, Jerzy 
Kołodziejski, patronowała jej zaś popołudniówka gdańska „Wie- 
czór Wybrzeża”. 

Na powitanie załogi do harcerskiego ośrodka morskiego przy- 
było wielu sympatyków żeglarstwa, instruktorów harcerskich 
oraz rodziny załogi. Przy kominku kapitan wraz z załogą mieli 
okazję na gorąco podzielić się swoimi wrażeniami z wyprawy. 
Tego samego dnia, jak nakazuje zwyczaj żeglarski i morski, odbył 
się w gdańskim domu harcerza bal kapitański. Przybyli nań 
harcerscy żeglarze oraz pani kapitan Teresa Remiszewska, która 
z zainteresowaniem śledziła cały przebieg rejsu „„Alfa”. 


Mirosław Nowak 


Obrońca Modlina i bohater spod Lenino 


patronem nowodworskich harcerzy 


(Inf. wł.). Tego dnia stadion sportowy w Nowym Dworze 
Mazowieckim mienił się różnymi kolorami. Dużo było tu zielo- 
nych i szarych mundurków harcerzy, ciemnozielonych — żołnierzy 
z orkiestry wojskowej i niebieskich — zaprzyjaźnionych lotników. 
Połyskiwały orły na drzęwcach sztandarów. 

2,5-tysięczna rzesza nowodworskich harcerzy, instruktorów 
1 zuchów obchodziła niecodzienne święto swojego hufca — nadanie 
mu imienia por. Mieczysława Kalinowskiego. 

Moment nadania hufcowi ZHP w Nowym Dworze Mazowiec- 
kim imienia por. M. Kalinowskiego — zasłużonego działacza ruchu 
robotniczego i młodzieżowego, obrońcy twierdzy w Modlinie, 
uczestnika walk pod Lenino — poprzedziła wytężona praca wszyst- 


kich harcerzy. W ramach podjętej kampanii ,,Bohater” druhny 
i druhowie zgromadzili wszystkie dostępne im dokumenty związa- 
ne z osobą patrona. Odnaleźli ludzi, którzy bezpośrednio znali 
por. Kalinowskiego. Częstym gościem harcerzy był jego towa- 
rzysz broni, płk. S. Arkuszewski. Razem uczestniczyli w bitwie 
pod Lenino. Nawiązali też kontakt z Wyższą Szkołą Oficerską 
Wojsk Obrony Przeciwlotniczej w Koszalinie, noszącą imię M. 
Kalinowskiego. 

Na zakończenie uroczystości wręczone zostały Honorowe Od- 
znaki Ruchu Przyjaciół Harcerstwa. Otrzymali je I sekretarz KM 
PZPR Czesław Nojszewski oraz dowódcy zaprzyjaźnionych jed- 
nostek wojskowych. (kż) 


iedy zginęły Goliatowi ołówki, 
|Kootx kierownik naszej szkoły, 

przystąpił do natychmiastowej 
akcji. Oficerskim głosem (był w woj- 
sku porucznikiem) rozkazał zamknąć 
drzwi i nie ruszać się z miejsca. Gdy na 
twardo wypowiedziany rozkaz zgło- 
szenia się złodziejaszka nikt nie zarea- 
gował, Dołek był już przekonany, że 


Pędzlem, 


musi przeprowadzić śledztwo. 

— Nikt?! Dobrze. Zaraz złodzieja wy- 
śledzimy. | wtedy pomówimy... - 
mruknął posępnie Dołek, po czym za- 
czął grzebać w szufladzie starego oku- 
lawionego biurka. Trzydzieści parę za- 
kutych łbów poczęło śledzić każde 
drganie zgrubiałych i szorstkich od 
pracy rąk Dołka. Trzeba tu dodać, że 


Dołak, choć był nauczycielom, całym 
sercom i całą duszą pozostał chłopom, 
jak jego ojciec. A teraz uparcie czogoś 
szukał w szufladzie. Cóż może znowu 
nasz dotektyw wymyślać! Każdogo 
pochłaniało to pytanie i dlatego nikt 
nawet nie zauważył, że za oknami za- 
czął prószyć śnieg, który zgrabnie ban- 
dażował wychudłe gałęzie drzew. 


Nio na żarty przostraczył sią Tadok 
Miśka, największy łobuz I rozrabiaka 
szkoły, zwany Dzikiam. Wtulił sią 
w ławkę, chcąc stać sią niowidoczny 
Był jednostką wybitną, poświącił sią 
nauce | zawsze starał sią wszystko 
poznać od podstaw. Dlatego właśnie, 
jak nam wytłumaczył, trzy razy zimo 


STOI NA 


rzepowiadano jej, że 


wał, I to już od piarwszoj klasy włącz- 
nio, co wcala nia znaczy, ża przerastał 
naa wazystkich rozumom na tylo, na 
lla przarastał naa wzroatam. Jogo krót 
kla jożykowata włosy zdawały sią stor- 
czoć jak uszy zająca zza drzowa, a azyb 
ko biogająca szaro żronica oczu roznia 
wały w najwiąkaza nawot zakamarki 
klasy skry niopokoju czy strachu. Zim 
ny draazcz przaazył ciało Dzika jak tan 
prąd, który wykrył, ża to właśnie on 
ostatnio ukradł chińaki cyrkiel Żółtaj 
Krwi. Gdy przypominał sobie taraz tan 
ostatni akok | cudowną maszyną Do 
Ika, kraw przestała mu krążyć, przynaj 
mniej tak mu sią zdawało, Bo któż by 
wtody przypuścił, ża Dołek ma specjal 
ną maszyną do wykrywania złodzial 
Mimo woli przypomniała sią Dzikowi 


sprawa cyrkla. Pamięta, jak wtody 
wpadł Dołok do klasy z maszyną wiel- 
ką na pół taczki pod pachą I już od 
drzwi zaczął odgrażać złodziojowi, któ- 
rago |eszcza nia znał 

Ja tu mam taką amorykańską ma- 
szynką do wykrywania złodziel. Zaraz 

« sią dowiamy, kto ta taki mądry. 

Kiady położył ją na kulawym biurku, 
odczytaliśmy jej nazwą — „ampero- 
mierz”, Dołak musiał to dostrzac, gdyż 
wziął do rąki kawałak krady i wielkimi 
litarami napisał nazwą maszyny, po 
czym rozpisał ją na dwia cząści I zaczął 
tłumaczyć jaj tajamniczą nazwą 

Amper = znaczy złodziaj, mierz — 
znaczy chwytaj, wykrywaj 

Z miną naukowca zaczął łączyć ka- 
belki, kombinować, a od czasu do czą 


STAGJI LOKOMOTYWA... 


udoskonali 


przemysłową Europę i tak się stało. 
Przepowiedziano jej niczwykłą ka- 
rierę; to również się sprawdziło. 


kredką, 


ołówkiem 


© Prac nadesłano ponad 600 


© Autorzy z Argentyny, 
Indonezji, ZSRR, Chile, 
Włoch, Australii i innych 
krajów 


usz, akwarela, rysunki wykonane 

ołówkiem, kredką. Wylepiane z ma- 

teriału i wycinane z papieru. Obraz 
przy obrazie. W katowickim Pałacu Mło- 
dzieży im. Bolesława Bieruta zgromadzo- 
no ich blisko 400. Przy wejściu do galerii 
informacja: 
„Międzynarodowa Pokonkursowa Wy- 
stawa Rysunków pod hasłem — Czerwo- 
ny Krzyż — Przyjacielem Dzieci”. 

Na ten konkurs zorganizowany z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka napły- 
nęło 620 prac krajowych i zagranicznych. 
Wzięły w nim m.in. udział dzieci z Argen- 
tyny, Malezji, NRD, Bułgarii, ZSRR, Wę- 
gier, Indonezji, Anglii, Paragwaju, Wiet- 


namu, Australii, Włoch, Chile i Holandii. 

Pod każdym z obrazów metryczka po- 
dająca wiek, narodowość i nazwisko auto- 
ra; gdyby ich jednak nie było i tak można 
by zorientować się z jakiego kraju nade- 
słano pracę. 

Oto helikoptery nad polami ryżowymi. 
Wśród zieleni zastygłe nieruchome syl- 
wetki. Wojna widziana oczami dziecka. 
Chaty i flagi ze znakiem czerwonego krzy- 
ża. | inny rysunek z Argentyny. Perspekty- 
wa ulicy — wypadek. 

Obok — pielęgniarki i niemowlęta, har- 
cerze przeprowadzający staruszkę przez 
jezdnię... Zwięzłe, niemal reporterskie re- 
lacje wyrażone techniką plastyczną. 


Na wystawie zwiedzający — dorośli 
i dzieci — raz po raz przystają przy którejś 
z prac, wymieniają uwagi. Interesuje ich 
życie rówieśników w tych dalekich, odle- 
głych krajach. Wszyscy jednak zatrzymują 
się przed obrazem, na którym ręce dzieci 
opasują ziemski glob. Przed obrazem .bę- 
dącym jednocześnie symbolem tej wysta- 
wy i ideą działalności Międzynarodowej 
Organizacji Czerwonego Krzyża. Organi- 
zacji niosącej w swej codziennej działa|- 
ności pomoc tym, którzy jej na całym 
świecie potrzebują. (aż) 


Fot. Z. Bisanz 


Nazywano ją „„cudem techniki”, „,dia- 
belskim wynalazkiem”, „,sensacją stule- 
cia” i „,potworem”. Jej ojciec, George 
Stephenson, był uwielbiany przez jed- 
nych, krytykowany przez drugich. 

A ona w tym czasie coraz szybciej 
toczyła swe grube, opasłe cielsko po stalo- 
wych szynach, buchając kłębami pary, 
ciągnąc coraz cięższe wagony, dysząc i sa- 
piąc z wysiłku. 

Nie omylił się Stephenson przepowia- 
dając, że nadejdzie taki czas, kiedy kolej 
żelazna będzie głównym środkiem loko- 
mocji, a tor — gościńcem dla króla i naju- 
boższego z jego poddanych. Trudno wyo- 
brazić sobie współczesny świat bez mkną- 
cych po szynach pociągów, wiozących 
ludzi i towary. 

Przez ten czas zmieniła się bardzo: 
zmężniała, okrzepła, wyolbrzymiała i bu- 
dzi swym wyglądem respekt i podziw dla 
siły i mocy. Dziś, gdy spełniła swą dziejo- 
wą rolę, odchodzi na zasłużoną emerytu- 
rę, ustępując miejsca młodszym, elektry- 
cznym siostrom. 

I kto wie, czy za kilkanaście lat te 
zdjęcia wykonane w jednej z najstarszych 
lokomotywowni w Katowicach nie trafią 
na półkę w archiwum z podpisem: ,,Os- 
tatni mohikanie wieku pary”. 


Fot. Z. Bisanz 


Drogi Czytelniku! 


Zakłady Tworzyw Sztucznych „Plastyk 
w Pruszkowie produkują od kilku lat plasti- 


kowe modele redukcyjne samolotów do 
sklejania. Dotychczas ukazały się serie: „Mi- 
kro”, „Mikro 144" oraz „Mikro-72”. Seria 
„Mikro” (przybliżona skala 1:144) składa się 
z 12 wzorów: 


ZESTAW -| 
1. Vickers Supermarine „Spitfire”” 
2. RWD-8 
3. PZL- 23 „Karaś” 
4. PZL-P 24 „Super P” 
5. Hawker „Huricane” 


wszystkie typy 

w cenie 12 zł sztuka 

lub w zestawach po 5 sztuk 
w cenie 60 zł 


ZESTAW - II 
6. Ansaldo A — 1 „Balilla” 
7. PO-2 
8. Breguet XIX B 2 
9. Schreck FBA — 17 HMT 2 
10. Potez XXVII 
11. PZL-37 „Łoś” 
W skali „Mikro 144" (skala 1:144) ukazał się 
jeden model = 


1. PZL-37 B „Łoś” w cenie 24 zł (sztuka) 


W serii „Mikro — 72" ukazały się dwa 
modele: 

1. LWS „Czapla” w cenie 42 zł (sztuka) 

2. Jak-1 M (dwie wersje) w cenie 42 zł 
(sztuka) 


Wtej serii w roku 1980 powinny się ukazać 
dwa następne modele: 

1. PZL-37 A/B „Łoś” (dwie wersje A i B) 
2. IŁ-2m3/IŁ- 2 (dwie wersje) 

oraz w roku 1981 jeszcze trzy: 

1. TS-11 „ISKRA”; 

2. RWD-6 

3. PZL- 104 „WILGA” 


Modele samolotów Spółdzielni „Plastyk” 
możesz nabyć w sklepach Centralnej Skład- 
nicy Harcerskiej, w kioskach „Ruchu” oraz 
w sklepach zabawkarskich. y 


Chcąc się dowiedzieć co sądzisz o redukcyj- 
nych modelach plastikowych, wspólnie 
z Centralną Składnicą Harcerską i Spółdzie|- 


nią „Plastyk”, organizujemy atrakcyjny 
KONKURS - ANKIETĘ z nagrodami 


WARUNKIEM UDZIAŁU 

W NASZYM KONKURSIE JEST: 

— prawidłowe wypełnienie zamieszczonej 
poniżej ankiety. 

— dołączenie do ankiety dwu kuponów 

a) zamieszczonego obok, 

b) metki handlowej znajdującej się 
w opakowaniu modelu „Mikro” lub 
„Mikro — 72", który zakupisz. 

Ankietę i kupony prosimy przesłać na 
adres: - 
Zakłady Tworzyw Sztucznych „ Plastyk” 
Spółdzielnia Pracy 

05-800 Pruszków, ul. Parkowa 1. 


Wśród czytelników, którzy w terminie do 
10.XI1.79 r. nadeślą wypełnioną ankietę 
z kuponami zostaną roziosowane trzy 
główne nagrody ufundowane przez CSH 
i ZTS „Plastyk”: 

1. Zestaw narzędziowy firmy BlackkDecker 
2. Namiot „Orzeł 3 Super” 

3. Wiertarkę firmy Celma 

oraz czterysta innych nagród rzeczowych 
jak modele czołgów, samolotów i łodzi; 
zestawów do majsterkowania i atrakcyjne 
artykuły politechniczne. 

Dodatkowo wśród uczestników konkursu 
rozlosowanych zostanie 10 bonów oszczęd- 
nościowych PKO po 500 zł ufundowanych 
przez MAW. Wyniki losowania zostaną 
ogłoszone do 31.XII.79 r. 


ANKIETA - KON 


KURS 


Czy uważasz, że modele do sklejania to: 


MIKRO — MIKRO-72 
Przeczytaj i zakreśl właściwy prostokąt 10) przyjemna zabawa ; [u] D 
Czy znasz modele serii: „MIKRO”, „MIKRO-72” 11) możność szerszego zaintere- 
MIKRO MIKRO-72 sowania się lotnictwem BĘ [| 
ĄZ16" s 12) możność rozwinięcia zdolnoś- 
i PE OE Ę Ę ci politechnicznych — mać z k 
ia bud h 
3) Zetknąłem się z nimi pierwszy kowania budowy modeli 
ra [e je Twoje uwagi o: 
Czy masz trudności z kupnem naszych modeli: 1. instrukcji montażu modeli: MIKRO MIKRO-72 
MIKRO MIKRO-72 13) jest dokładna i zrozumiała „o [a] 
4) tak [a| [a| 14) nie zawsze zrozumiała 2 [| 
5) zenek (s) [| 15) inneuwagi 
6) nie [a] [| 
Czy nie możesz kupić modeli dlatego że: 
MIKRO — MIKRO-72 Il. kolorach modeli MIKRO MIKRO-72 
7) nie ma ich w sklepach CSH, 
kioskach „Ruchu” D (a) 16) są ładne ; ke n [5] 
8) są, ale tylko niektóre typy [ [0 17) powinny być bardziej kolo- w 
9) są tylko w niektórych sklepach o [u] rowe [M] 


Ill. kleju do sklejania modeli 


MIKRO 


18) dobrze klei 

19) nie zawsze dobrze klei 

20) wystarcza do sklejania modelu 
21) jest go za mało 


Jakie typy samolotów serii MIKRO-72 chciałbyś ku- 


pować: 
22) Pasażerskie 
23) Cywilne wielozadaniowe 


24) Rolnicze . 


27) Śmigłowce — helikoptery 


ka... 


MIKRO-72 rp 
dukcji: 


są: 
Polska PZW Siedlce 
ZSRR „IGRUSZKA” 
NRD „PLASTICART” 


Anglia „AIRFIX” 
FRANCJA „HELLER” 


KUPON 


Modele poniższych firm 


CSRS „KOVOZAVODY” 


ANKIETA — KONKURS 


CSH I ZTS PLASTYK 


KONKURSOWY 


Dokładny adres 


Jak oceniasz nasze modele serii MIKRO-72 (LWS- 
-CZAPLA i JAK-1M) w stosunku do podobnych pro- 


su rzucał badawcze spojrzenie, które 
jak paraliż unieruchomiało nas w ław- 
kach. Kiedy już wszystko zrobił, wziął 
do ręki wtyczkę z przewodem i ku 
ogólnej grozie włączył ją do gniazdka. 


— Kto jest złodziejem, tego prąd ko- 
pnie! — dokończył naukowego wykła- 
du Dołek, rozkazując podchodzić ko- 
lejno pod biurko i chwytać się dwóch 
cieniutkich jak włos drucików. 


Pierwszy iść musiał, z racji swego 
miejsca, Płaski Nos. Widać, że był 
przerażony, bo blady był jak ten pada- 
jący dziś śnieg. Kiedy brał do ręki 
druciki, Dołek coś tam w wężle kabli- 
ków poszperał, przypatrzył się badaw- 
czo roztrzęsionemu delikwentowi, wy- 
konał tajemniczy ruch ręką pod biur- 


kiem i odesłał go na swoje miejsce, 
rzucając jeszcze za nim 

— Ten nie ukradł. Następny! 

Gdy kolejka dochodziła do Dzika, 
czuł jak po grzbiecie spływa mu struż 
ka potu, ręce zaś dziwnie się trzęsą 
Dochodząc do biurka rękawem otarł 
perlisty pot z czoła. Zauważył to Dołek 
Wcisnął mu w trzęsące się ręce druci- 
ki. W tej chwili Dzik krzyknął 

- Ojll! 


Trzydzieści parę osób z IVa oniemia- 
ło z przerażenia i podziwu 


— Tyś ukradł, bratku! Dawaj cyrkiel, 
bo jak chcesz, to zaraz tak nastawię 
maszynkę, że mi i miejsce, gdzieś 
schował pokaże! — radosnym, ale 
wciąż twardym głosem oświadczył 


Dołek. Dzik jeszcze nie ochłonął i stał 
bezradny ze spuszczoną głową 

— To co? Chwytasz się drucików? 
pytająco zaśmiał się Dołek 

Dzik z przerażeniem ściągnął wyso- 
kiego kozaka z nogi, podwinął nogaw 
kę i wyciągnął z wełnianej skarpotki 
chiński cyrkiel. Dołek triumfalnie pod- 
niósł cyrkiel do góry i oddał go Żółtej 
Krwi. Ogrom dzisiejszego lęku Dzika 
został potrojony, gdy przypomniał so- 
bie, co nastąpiło później. Te dwadzioś- 
cia pięć chwyconych łap i to czym? 
Piekielnie twarda, bo dębowa i w do 
datku kanciasta linijka długości jedne 
go metra, wyszukana gdzieś na stry 
chu przez Dołka, przeżywała dosłowny 
renesans. Wprawdzie nie używano jej 
do odmierzania długości, ale służyła 


bardziej wzniosłym celom -— łapy nią 
zadawane przez Dołka byty okrutnio 
bolesne, dlatago właśnie linijka owa 
cieszyła sią całkiom zasłużoną sławą 
| obrastała powoli w logondą. 

Gdy wszystkio to obrazy przosunąły 
się w oczach Dzika, jogo szaro oczy 
straciły blask, a czoło pokryło sią lop- 
kim potom. Wszak tamtoj przoklątoj 
machiny Dołka już nie ma, bo Szczur 
i Złocisty roztrzaskali ją wtady, gdy 
odkryto, że to oni ukradli dziennik 
i spalili, ala nie ma toż już tych dwóch 
w naszej szkole. Nie wiadomo jednak 
co ten przeklęty szkolny „dotoktyw” 
wymyśli. W momencie, gdy Dołek po 
wolnym ruchem wyciągnął z kulawa 
go biurka jakąś starą gazetę, ręce Dzi- 
ka dostały dziwnych drgawek. Dołok 


zaś ją 
uczniom 
To jost afrykańska gazata., Jażali 
nagrzają ją przy placu I przystawią do 
włosów złodziaja, mają sią zjożyć 
Przorażonio Dzika, gdy błądząc 
oczyma po klasia natrafił na przanikii 
wy I surowy wzrok Dołka, całkowicia 
go poraziło. Widział jak ulizana włosy 
Płaskiago Nosa ani drgną w stroną 
gazoty i wiodział toraz, żo Dołka nio da 
sią oszukać. Choć z trwogą, poddał sią 
Dzik próbie, Dołok przyłożył rozgrzaną 
gazotą do jązykowatych i krótkich wło 
sów Dzika, Wszystkio prawie stanąły 
na baczność 
Znów „klapa” - jąknął Dzik. Pro 
mieniujący zaś z radości Dołok z satys 
fakcją słuchał szeptów podziwu I salw 


objaśniać  zastraszonym 


śmiechu. Ryczał zo śmiechu Goliat, 
którogo wątłą postać Dzik rozorwałby 
w toj chwili na miejscu. Drgnął odru 
chowo, gdy Dołek, wciąż sią ciosząc 
nową „nakrywką”, wyciągnął zza znu 
żonej, wspartej na trzech nogach tabli 
cy dąbową linijką. Dwadzieścia pioć, 
plus 10 łap, jako premia za drugi wy 
skok, odobrało Dzikowi, przynajmniej 
chwilowo, złodziajski animusz, choć 
już zarknął w stroną taczki Czystej Pla 
my, gdzia dostrzegł smakowite czeko 
ladowa pierniki 

Przaz okna zaglądały do klasy cieka 
waskie płatki śniegu. Padały na ziaernią 
jak pijana z radosnego śrniechu 


STANISŁAW WOLSZA 


rasa Światowa szeroko rozpisywała się 
P: wyczynie młodego Amerykanina Brya- 

na Allena, który jako pierwszy człowiek 
na świecie przeleciał nad kanałem La Manche 
przy pomocy siły napędowej... własnych mięś- 
ni. Określa się go już mianem bohatera stule- 
cia, a także współczesnego Ikara. 


Ten 26-letni zawodowy kolarz z Kalifornii 
zdobył też nagrodę 200 tys. dolarów, ufundo- 
waną przed wielu laty przez brytyjskiego prze- 
mysłowea Henry Kremera dla pierwszego 
człowieka, który w ten sposób pokona kanał. 


Nagroda wypłacona będzie przez Królew- 
skie Towarzystwo Aeronautyczne po zbadaniu 


Kto większy - ten kpazy? 


Chciałbym poruszyć bardzo przykrą sprawę, 
chodzi mianowicie o zły stosunek starszej mło- 
dzieży do młodszych mieszkańców naszej miej- 
scowości. Młodzieź, która dorasta, pragnie naśla- 
dować starszych ludzi. Ci „prawie dorośli” chłop- 
cy piją alkohol, palą papierosy, wymyślają młod- 
szym, a także biją ich. Często się zdarza, że 
zmuszają młodszych do picia i palenia, a gdy ci 
odmawiają to są bici. Przecież nie być tak, 
żeby młodsi bali się bez przerwy i milczeli. Nie 
taki przykład powinni nam dawać starsi koledzy! 
Proszę o wydrukowanie mego listu, by koleżanki 
i koledzy podzielili się uwagami na ten temat. 


czy spełnione zostały wszystkie warunki lotu. 
Między innymi to, że „,samolot” musi być 
cięższy od powietrza, napędzany tylko siłą 
ludzką i nie może lecieć wyżej niż 46 metrów 
nad ziemią. 


Allen dokonał historycznego lotu w ciągu 2 
godzin i 50 minut. Jego ,„Albatros” jest połą- 
czeniem roweru z szybowcem. Ciężar pojazdu 
wykonanego z tworzyw sztucznych wynosi 
zaledwie 31,7 kg, ale rozpiętość skrzydeł do- 
chodzi do 30 metrów. Napędem zaś jest spe- 
cjalnie skonstruowany rower. Allen napędzał 


śmigło kręcąc pedałami z szybkością 72 obro- 
tów na minutę. 


Zdobywca kanału rozpoczął swój wyczyn 
pechowo. Pierwsza próba wzniesienia się 
w powietrze z nadmorskiej rampy w Folkesto- 
ne (Wielka Brytania) nie powiodła się. Aparat 
latający spadł na ziemię. Ale drugi start był już 
pomyślny i Amerykanin pedałował w kierun- 


„„ALBA — 
TROSEM”" 
NAD 
LA 
MANCHE 


ku brzegów Francji jakby finiszował w kolar- 
skim wyścigu Tour de France. Na kanale 
towarzyszyła mu cała armada łodzi i motoró- 
wek, a na mecie, na małym przylądku Gris 
Nez, powitano go szampanem. 


Szczęśliwy „„Ikar” oświadczył, że lot był 
cięższy niż przypuszczał. Wiał bowiem prze- 
ciwny wiatr. Były też dramatyczne momenty 
w chwilach, gdy aparat znajdował się zaledwie 
3 m nad wodą i w każdej chwili groziło przed- 
wczesne wodowanie. Niebezpieczny też był 
jeden z manewrów, kiedy Allen musiał wymi- 
nąć tankowiec znajdujący się na kursie jego 
lotu. Wszystko zakończyło się pomyślnie. 
Świat doczekał się współczesnego Ikara. 


okonanie kanału La Manche innym spo- 

sobem niż statkiem czy łodzią było od 

stuleci marzeniem wielu śmiałków. 
Pierwszymi byli piloci Blanchard i Jeffries, 
którzy z Dover (Anglia) do Francji przelecieli 
balonem blisko 200 lat temu. Pierwszym, któ- 
ry przepłynął kanał wpław był Anglik Webb. 
W 1875 r. pokonał on 32 km trasę Z Gris Nez 
Francja) do Dover w 22 godz. 45 min. Pionie- 
rem lotniczych wypraw przez kanał był fran- 
cuski pilot Bleriot, który na samolocie silniko- 
wym własnej konstrukcji przeleciał z Francji 
do Anglii w 1905 r. w 27 min. i 21 sek. Były to 
początki lotnictwa na świecie i wyczyn Bleriota 
stał się historycznym wydarzeniem. Były jesz- 
cze udanę próby przepłynięcia kanału w obie 
strony, a także forsowanie tej drogi wodnej 
przy pomocy najdziwniejszych przyrządów 
jak: beczka, fotel zamontowany na pontonie 
iip. Od blisko 200 lat kanał z magiczną siłą 
przyciąga śmiałków. (kż) 


CIĄG DALSZY ZE STR. I 


szpitalu w Rangunie przy prze- 
( K / świetlaniu promieniami Roentgena 
wpadłem na trop. Zdjęcie wyjaś- 
niało tajemnicę. Szyja nie jest rozciągnięta, a jej 
„cudowna” długość tłumaczy się w inny sposób. 
Otóż w efekcie noszenia ciasnej, ciężkiej kolii 
klatka piersiowa została przesunięta ku dołowi. 
Każdy dodany krąg kolii prze ku dołowi kręgi 
piersiowe, które muszą ustępować. I ustępują, co 
właśnie ukazuje zdjęcie rentgenowskie (fot. 2). 
W rezultacie tych przemieszczeń szyja wydaje się 
wydłużona. Obok zdjęcie rentgenowskie normal- 
nej szyi pokazuje naturalne położenie obojczyka 
i żeber. 

Kraj ,,żyrafowatych” kobiet, jak nazwał je pol- 
ski uczony, Witold Golisz, położony jest we 
wschodniej części Birmy na wysokim płaskowzgó- 
rzu, porosłym polami ryżowymi. Tu właśnie 


żyje plemię Padung, liczące około 7000 mieszkań- 
ców. Legenda głosi, że mosiężne kolie mają chro- 
nić kobiety przed napaścią tygrysa. Obecnie służą 
one raczej do rozpoznawania przynależności ple- 
miennej. 

Mosiężny krąg z drutu grubości jednego centy- 
metra wkłada się na szyję już pięcioletniej dziew- 
czynce. Robi to plemienny znachor. Następnie 
wróży się z kości kurczaka, kiedy'będzie najodpo- 
wiedniejszy okres na założenie na jej szyję kilku 
następnych kręgów kolii, a potem te kręgi doda- 
wane są co pewien czas. 

Mosiężne pierścienie noszone na rękach i no- 
gach obciążają dodatkowo kobietę o około 15 kg 
(fot. 4). Zwoje pierścieni na nogach przeszkadzają 
w normalnym chodzeniu. Poruszają się więc kiwa- 
jąc się jak kaczki. Głowa umieszczona w kolii nie 
pozwala im jeść i pić w normalny sposób. Do picia 
muszą używać słomki. A głos tych kobiet brzmi, 
jak to określił brytyjski dziennikarz, „jakby krzy- 
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czały z dna studni” 

Po roku noszenia mosiężnej kolii mięśnie szyi 
wiotczcją. Jeśli się zdejmie kolię, to szyja musi 
mieć podporę do czasu, gdy poprzez ćwiczenia nie 
zostanie przywrócona normalna praca mięśni. 
W dawnych czasach karą za cudzołóstwo było 
usunięcie kolii. Głowa kobiety opadała i następo- 
wało uduszenie. 

Dwadzieścia lat temu zrobiono tu krok w kie- 
runku unowocześnienia społeczeństwa i kobiety 
zaczęły usuwać kolie. Lata noszenia pozostawiły 
jednak swój ślad (fot. 1). Obyczaj ten nie daje się 
tak szybko zatrzeć, mocno się zakorzenił w kultu- 
rze plemienia Padung i jeśli wierzyć antropologowi 
F.K. Lehmanowi z Uniwersytetu Illinois w USA, 
znów zaczyna powracać. 


„Ramzes” 


John M. Keshishian 
„National Geographic” 


Oprac. LEOKADIA MIKSA 


rym ia dan 
onich jak najwięcej ko! 


każdy, kto uważa GU wyłąć 

ność lub przykry obowiązek, zastanowił sę nad 
myślą o książce Jana Raka 
twoi przyjaciele, nie wyśmieją, nie zdradzą, a nau- 
czą wiele”. Dlatego uważam, że szczególnie sa- 
motni, narzekający na brak kolegów i przyjaciół 
powinni zastanowić się nad tym. 


„Książki to prawdziwi 


Ewa Rybicka z Kluczborka 


Chciałabym poruszyć problem: dziewczyn; prze- 
ciętnych, takich, które nie mogą s 
na ładne ciuchy, nie maj 
ców i często są lekceważone 
Odczułam to na własnej kórze 
nek .powiedzia ła i 
Dlaczego tak powi: 
m 


osób przeciętnyc! 
„Biedronka” 


d tych pięknie wystro 
'd tym vnętrznym 


tu pustke 


że się okaz: 
ekiem. Nic ji 


Uff! Życie człowieka „pra- 
wiedorosłego”, tj. będącego 
w okresie tuż przed formal- 
nym osiągnięciem pełnolet- 
ności dokumentowanej posia- 
daniem dowodu osobistego, 
jest naprawdę skomplikowa- 
ne! Poplątane właściwie. Raz 
za dziecko cię uważają, raz za 
dorosłego, a na ogół... zawsze 
na odwrót niż by się chciało. 
No bo np. zokazji Dnia Dziecka 
chciałoby się jakiś prezent, jak 
to dawniej bywało, załapać, 
ale taka chęć ze śmiechem się 
spotyka. | słusznie niby, bo co 
to za dziecko w pantoflach na 
wysokim obcasie lub (kole- 
gów rzecz dotyczy) zabójczym 
wąsikiem! Ale... trochę żal. 
A zkolei kiedy indziej człowiek 
dorosły się całkiem czuje 
i chciałby o sobie sam decydo- 
wać, ot — chociażby w kwestii 
ubrania, a tu, często całkiem 
nieoczekiwanie nawet, spoty- 
ka się z protestem: „O nie, ja 
do takich cudactw nie dopusz- 
czę! Jak będziesz dorosły(a), 
to możesz się tak jak chcesz 
ubierać, teraz — nie!” | też ten 
protest jest niby zrozumiały, 
bo skoro sami jeszcze nie zara- 
biamy i za nasze ciuchy płacą 
rodzice, to mają prawo życzyć 
sobie, aby ich forsa nie była 


wykorzystywana  sprzecznie 
z ich w tej dziedzinie gustem. 
Ale... też jest człowiekowi żal. 

Świadomość, że w tych 


wszystkich  sprzecznościach 
i odwrotnościach (naszych 
oczekiwań z rzeczywistością) 
jest jakiś tam sens i jakaś tam 
logika zapobiega oczywiście 
nie prowadzącym do niczego 
dobrego buntom, ale, żeby po- 
prawiała samopoczucie — to... 
nie powiem. Człowiek jest 
skołowany i nigdy nie wie, 
w którym momencie jak go 
potraktują. Bo przecież żadnej 
konkretnej granicy w tym 
względzie nie ma i nigdy spra- 
wy nie można w stu procen- 
tach z góry przewidzieć. 

No nie, owszem, w jednym 
momencie taka granica istnie- 
je — w kinie. W kinie jest napi- 
sane, że film albo bez ograni- 
czeń wiekowych jest dostę- 
pny, albo że aby go móc obej- 
rzeć, trzeba któreś tam kolejne 
urodziny mieć już za sobą. Ale 
już w telewizji — też wielka 
niewiadoma. Tym gorsza, że 
czasami zdarza się, iż tuż 
przed samą projekcją spiker 
takie ograniczenie zapowiada. 
W ostatniej chwili! Gdy czło- 
wiek siedzi już w fotelu przed 
telewizorem i cały jest naszy- 
kowany na obejrzenie filmu. 
Gdy siedzi sam — nie ma spra- 
wy, ale gdy słyszą to i rodzice, 
to... nigdy nie wiadomo, jaką 
decyzję podejmą. 

A ja — i pewnie inni też — 
bardzo nie lubię niewiado- 
mych. Wolę z góry wiedzieć, 
co mnie czeka. Tak jak wkinie. 
Lecz cóż — w życiu nigdy nie 
jest tak jak w kinie... ANKA 


Historia pewnej 


- indywidualności 


KRZYSZTOF: KLENCZON 


W drugiej połowie października 
koncertował w Polsce Krzysztof 
Klenczon, wokalista, gitarzysta 
i kompozytor, którego pamiętacie 
zapewne z działalności w Czerwo- 
nych Gitarach i Trzech Koronach. 
Ponieważ było to jednak... dziosięć 
lat temu, mniej zorientowanym 
w historii polskiej muzyki młodzie- 
żowej przypominam najważniej- 
sze fragmenty artystycznego ży- 
ciorysu Klenczona. 

Zadebiutował na | Festiwalu 
Młodych Talentów w Szczecinie 
w roku 1962, kiedy to wraz z Karo- 
lem Warginem zdobył jedno 
ztrzech wyróżnień w kategorii due- 
tów. Od stycznia 1965 roku.do sty- 
cznia 1970 roku grał, śpiewał 
i komponował w Czerwonych Gita- 
rach. To właśnie wtedy powstały 
wielkie przeboje — „Historia pew- 
nej znajomości”, „Taka jak ty”, 
„Licz do stu” i „Biały krzyż”, prze- 
bój bodaj największy, za który Kle- 
nczon otrzymał na festiwalu opol- 
skim w roku 1969 nagrodę Ministra 


"o 
ka 


AE 
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Kultury i Sztuki, Po rozstaniu sią 
z Czerwonymi Gitarami założył 
Trzy Korony. Z togo okrosu pocho 
dzi inny przebój „10 w skali Boau- 
forta”, Pożognał się z polską publi- 
cznością koncertom w Sali Kongro- 
sowej w roku 1972. 


— Jaki program prozentowałeś 
polskiej publiczności? 

- Śpiewałom nowe piosenki, 
przypominałem staro. 


— Nagrałeś płytę długogrającą. 
Czy jesteś z niej zadowolony? 

— Z płyty, którą nagrałem w lip- 
cu ubiegłego roku, nie jestem za- 
dowolony, ponieważ zrealizowano 
ją w dość szczególny sposób. Naj- 
pierw nagrałem partię wokalną 
z gitarą, do której już po moim 
wyjeździe dograno podkład instru- 
mentalny. Nie mogłem rzecz jasna 
dokonać żadnych korekt, nie mó- 
wiąc już o innych sprawach, jak 
choćby ustalenie właściwych pro- 
porcji pomiędzy „wokalem” a pod- 
kładem instrumentalnym itd 


- Jakie utwory znalazły sią na 
tej płycie? 

- Dwa staro przobojo: „Wróć 
my na jaziora” i „10 w skali Bonu 
forta”* oraz osiom nowych pioso 
nok w aranżacji Ryszarda Kruzy do 
tokstów Marka Gaszyńskiogo, An 
drzoja Jastrząbca — Kozłowskiago 
i Janusza Kondratowicza, z którym 
współpracują najchątniaj i naj 
dłużej 

— Zatem, kiedy ukażo się Twoja 
nowa płyta, z której będziesz za- 
dowolony? 

— Nie potrafię odpowiedzieć na 
to pytanie. Mam w swoim repertu 
arze kilka interesujących pozycji 
Chciałbym jednak mieć więcej cza 
su na realizację tej płyty. 

— Czy na Twoje koncerty przy- 
chodzili ci, którzy pamiętali Cię 
z Czerwonych Gitar i Trzech Ko- 
ron, czy też ci, którzy chcieli Cię 
dopiero poznać? 

- Sądząc z reakcji przeważali 
moi dobrzy znajomi, znający „His 
torię jednej znajomości”, „10 
w skali Beauforta” i inne przeboje 
z tego okresu. Pierwsze takty tych 
piosenek wywoływały entuzjazm 
Dla jakiejś części widowni były to 
jednak nowe piosenki 

— Czy wracasz myślą do lat 
sześćdziesiątych, siedemdziesią- 
tych? 

— Bardzo często, przede wszyst- 
kim w rozmowach z kolegami 
i przyjaciółmi, ale i sam miewam 
chwile zadumy i nostalgii. To były 
dobre czasy... 

— Oficjalnie pożegnałeś polską 
publiczność na koncercie w Sali 
Kongresowej. Dlaczego do niej 
wracasz? 

— Namówili mnie przyjaciele. 
Nie ukrywam jednak, że chciałem 
się przypomnieć publiczności, któ- 
rą kiedyś miałem po swojej stro- 
nie. Te koncerty są dla mnie wiel- 
kim przeżyciem. 

— Nadal komponujesz? 

— Oczywiście. 

— Jakie są te Twoje nowe pio- 
senki? 

— Zawsze w moich piosenkach 
było dużo serca, nigdy jednak nie 
było go tak wiele jak obecnie. Jes- 
tem poza krajem. To dopinguje do 
pracy i pobudza wyobraźnię. 

— Kiedy znów zobaczymy Cię 
w Polsce? 

— Chciałbym przyjechać jak naj- 


szybciej, może już w przyszłym ' 


roku 


— 12 listopada wystąpił w VVarszawie 
na wspólnym koncercie z grupą Krzak 


zespół OMEGA. 


Dochód z koncertu 


przeznaczono w całości na rzecz Pol- 
skiego Komitetu Pomocy Społecznej. 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


NOWOŚCI 
TONPRESSU 


Z październikowych zapowiedzi wy- 
dawniczych wybrałem pozycje najcieka- 
wsze. Polecam więc płyty: S — 218 Henri 
Seroka, dobry znajomy z festiwalu sopoc- 
kiego, śpiewa „La grande idee” i „Panca- 


ke, snakes, jazz, bar and grill”; S — 221 
Charles Aznavour, także znany z wystę: 
pów w Polsce w dwóch piosenkach: „I 
Will Warm Your Heart" i „Deux guitares 
Wykonawcy polscy: Zdzisława Sośnicka 
— „A kto się kocha w tobie”, „Nuda”, 
„Chcę być z tobą sam na sam”, „Czy to 
warto” — S — 226, Krzysztof Krawczyk — 
„Lola z Honolulu" i „On jest super super 
man” — S — 245, Anna Jantar i Stanisław 
Sojka, bardzo dobrze wykonane dwie pio- 
senki z filmu „Grease”': „Hopelessły De- 
voted To You" i „You're The One That 
| Want”. Spośród kaset anonsuję: „Boha- 
terskiemu miastu” z piosenkami i wier 
szami o stolicy wczorajszej i dzisiejszej, 
(również nagrania archiwalne, mające 
wartość dokumentu) oraz „Za górami, za 
lasami...” — upominek Tonpressu dla naj- 
młodszych. Znajdziecie na tej kasecie 
swoje ulubione bajki: o Czerwonym Kap- 
turku, Kocie w butach i Szklanej górze 
w interpretacji Damiana Damięckiego, 
Aleksandra Dzwonkowskiego, Wieńczy- 
sława Glińskiego, Jana Kobuszewskiego, 
Marty Lipińskiej, Jerzego Turka i Kazimie- 
rza Wichniarza. 


Zachęcałem was do udziału w dyskusji 
na temat Muzyki Młodej Generacji. Otrzy- 
małem kilkanaście listów. Autorem najcie- 
kawszego jest Piotr Michał Pawłowski 
ż Krakowa, któremu — zgodnie z obietnicą 
— udostępniamy łamy Świata Muzyki. To 
pierwszy głos w dyskusji, czekam na na- 


PRZEPIS 


NA ŚWIAT 


muz. Antoni Kopff 


sł. Andrzej Mogielnicki 


I NAGRODA 


rockową (Exodus, Orkiestra do Użytku 
Wewnętrznego) lub blues— rockową (Kasa 
Chorych, Irjan, Krzak), podczas gdy gru- 
py typu Blondie, Talking Heads, Dire 
Strait, Stranglers bazują na prostej muzyce 
rockowej, nawiązując niekiedy do starego, 
dobrego rock and rolla... Chciałbym teraz 


stępne... 

„» Termin ten wejdzie chyba na stałe do 
historii muzyki rockowej w Polsce, wbrew 
przepowiedniom „,znawców”, którzy zaj- 
mowali skrajnie negatywną pozycję w sto- 
sunku do MMG i przewidywali rychły 
koniec tego nurtu i muzyki rockowej 


w ogóle (na przykład artykuł ]. Griina 
w „,Jazzie” nr 10/78). MMG w Polsce jest 
tym, czym New Wave w Wielkiej Bryta- 
nii. Wydaje mi się jednak, że polskie ze- 
społy MMG są znacznie bardziej dojrzałe 
muzycznie niż grupy nowofalowe. Wię- 
kszość zespołów MMG gra muzykę art 


Niby nic — a jednak czasem myślisz tak: 
Gdyby był gotowy jeden wzór na świat 


W RADIOWYM KONKURSIE 


STUDIA MŁODYCH 
NA PIOSENKĘ 
DLA MŁODZIEŻY 


przekazać trochę swoich refleksji na temat 
muzyki wykonywanej przez zespoły 
MMG. Przyznaje się, że moją ulubioną 
grupą jest warszawski kwintet Exodus, 
wykonujący art rock (zwany też progressi- 
ve rock), a więc muzykę czerpiącą z trady- 
cji muzyki poważnej. Grupę Exodus two- 


rzą sprawni instrumentaliści, mający inte- 
resujące rozwiązania kompozytorskie... 
Grupa Kombi gra funky — rock, choć nie 
stroni też od rock and lla. Moim zda- 
niem najlepiej wypada jednak w utworach 
instrumentalnych... Trzecim zespołem za- 
liczanym do czołówki MMG jest kwartet 
Krzak, spadkobierca Silesian Sound, któ- 
re przed laty reprezentował SBB. Krzak 
z równym powodzeniem gra blues rock jak 
jazz rock, w umiejętny sposób korzysta 
z elektroniki, osiągając nieraz niezwykle 
interesujące i odkrywcze brzmienia... 


Czytelnicy piszą 


Niszczycielska 
działalność 
ludzi 


Listy o ochronie środowiska, które 

przeczytałem w ostatnich numerach 
„ŚM” bardzo mnie poruszyły i dlatego 
postanowiłem opisać jeszcze jeden przy- 
kład ludzkiej głupoty. Otóż wydarzenia, 
jakie miały miejsce w mojej miejscowości, 
nie dadzą się wiernie odtworzyć w sło. 
wach. To trzeba było widzieć na własne 
oczy. Jest tu mały, ale bardzo ładny staw 
Do niedawna żyło w nim jeszcze dużo 
gatunków ryb, a trzciny były siedliskiem 
puetwa wodnego. I działoby się tak dalej, 
gdyby nie ostatnia zima. Kiedy mróz skuł 
staw lodem, trzeba było zrobić przeręble. 
Nie spodobało się to kłusownikom. Oni 
czuwali, aby nikt z młodych nie zrobił 
przerębli, a starsi mieszkańcy wsi żyli swo 
imi sprawami. Kiedy kłusownicy zrobili 
już własne przeręble, ryby masowo pod 
chodziły - do powietrza i zarazem do 
podbieraków tych, którym o to właśnie 
chodziło. 
Byli też tacy, co przychodzili tu grać w ho- 
keja, a kiedy było im zimno, palili ogniska 
w trzeinach. Nikt nie pomyślał, że znajdo- 
wały się tu gniazda ptaków. Najboleśniej- 
sze jest jednak to, że w bliskim sąsiedztwie 
me stawem znajduje się ferma zwierząt 
futerkowych, przy której działa koło węd- 
karskie. Pracownicy tego zakładu codzien- 
nie obserwowali poczynania tych ludzi 
się o przyszłość stawu. 
Przyjeżdżają tu teraz węd 
skutecznych połowach pytają 
że ryby przestały brać. Odpowiedź miej- 
seowych ludzi brzmi; „mają dość poży- 
wienia”. (bs) 

Kazimierz Matkowski; Pietrzykowice 

55-070 Smolec 


Stare 
cmentarze 


Na łamach „,Świata Młodych” ukazują 
się wypowiedzi czytelników o starych bu- 
dowlach, parkach itp. Nie znalazłem jed- 
nak jeszcze ani jednej wypowiedzi na te- 
mat starych cmentarzy. W mojej miejsco- 
wości, tj. w Nowej Woli (woj. lubelskie), 
znajdują się dwa cmentarz 
wstałe po walce, która stoczyła się tu 5-6 
sierpnia 1915 roku. Są to cmentarze: 
sko-rosyjski i niemiecki. Pierwszy 
je się na skraju lasu, tuż przy Nowej Woli. 
Ogrodzenie tego cmentarza jest usypane 
z ziemi. Na mogiłach postawiono drewnia- 
ne krzyże, na których b. trudno odczytać 
napisy. Drugi dhentarz leży w centrum 
wsi. Jest tru pomnik i mogiły żołnierzy 
niemieckich z pierwszej wojny Światowej. 
Krzyże i pomniki wykonane są z materiału 
przypominającego beton, na nich wyryte 
są nazwiska i daty. Sądzę, że takimi cmen- 
tarzami powinni się zajmować historycy. 

I jeszcze moja prośba: pragnę korespon- 
dować z koleżankami i kolegami interesu- 
jącymi się starymi cmentarzami. (bs) 


Stanisław Błaszczak, Nowa Wola, 
21-111 Brzostówka, woj. lubelskie 


N 
a 


WYSZ 


Odgadnij 13 wyrazów siedmiolitera 
wych i wpisz je do lewego diagramu 
Następnie w każdym z nich wyszukaj 
nazwę rzeki i wpisz do prawego diagra 
mu. Litery znajdujące się w kratkach 
z liczbami, napisane w kolejności od 1 
do 22, utworzą rozwiązanie — nazwy 
czterech rzek. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00: 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 260" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) sztuczne włókno produkcji polskiej, 2) 
roślina wiosenna o fiolótowych kwia- 
tach, 3) systematyczne ćwiczenia wyko- 
nywane przez sportowców, 4) współu: 
czestnik gry lub zabawy, 5) plantacja 
winorośli, 6) szkoda wyrządzona komuś 
niezasłużenie, 7) rozsądek, 8) główna 


anie premiowane 


UKIWANKA 


nr 260 


postać w powiości, 9) Kłodzka lub Jola 
niogórska, 10) zakład, w którym bijo sią 
monety, 11) motylok zo wstążok, 12) 
gorszące wydarzenie, 13) szorogi posto 
runków wojskowych połączonych 
w jedną linię ochronną (także linio gra 
niczne). 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 256 s 
ZE 125 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 20.10.1979 R. 
Prawidłowe rozwiązanie: Jośli chcosz 
być kochany, kochaj sam 
Nagrody wylosowali: 
Beata Aksamit — Piekoszów, Mirosława 
Dziekońska — Ciechocinek, Jacok Gazda 
- Pruszcz Gdański, Damian Kanarok — 
Stargard Szcz., Małgorzata Kożuchow: 
ska — Mrocza, Szymon Słowiński — No 
we Skalmierzyce, Andrzej Walczak - 
Wieluń, Dorota Wątroba — Staszów, An 
na Zakrzewska — Warszawa, Przemy: 
sław Żukrowski — Wrocław. 


ODPOWIEDZI 2664 51=317 
+ X + 

„| Z POPRZEDNIEJ 1026: 18= 57 
SOBOTY: 1292—918=374 


43 PUNKTY I TŁATR CIENI ABRAKADABRY: rozwiąza- 
nia na rysunkach. ABY WSZYSTKO SIĘ ZGODZIŁO: 


w górny układ wstawimy 18 (bo 2:242=6; 3:3+2=11; 
4:1+2=18; 5:542=27; 6:6+2=38); w układ dolny wsta- 
wimy 76, bo (12+16)-2=56 więc (17+21):2=76. 
KWADRAT DLA NOWICJUSZY: 4; bo w każdym rzędzie 
liczba z kratki pierwszej podzielona przez liczbę z kratki 
ostatniej plus jeden dodane do wyniku 
z kratki środkowej. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiąza- 
nie na wyliczeniu. 


- dają liczbę 


IMO 


Kady znajdzie tu coś dla siebia Dziś 
mażna w naszym kąciku wyczarować 
nawmt królika s cylindra 

Amatorom tamigłówak radzą sią zająć zadaniem s npałka 
mi. A dla wytrawnych atwakadatystów mam 
«d Da soboty! 


MEN AKINA, gospodarz Abrakadatwy 


> 0 —------->-——> 2-2 


Sześć 
z dwunastu 


Fak można ułożyć sześć jednakowych prostoką 
tów z trzynastu zapałek. Ale wierzcie mi, że sześć 
jednakowych ligur można ułożyć nawet zdwunastu 
zapałek bez łamania ich, rozszezepiania, a nawet 
bez kładzenia jednej na drugą, Jeśli masz wyobraź 
nię = uporavz się z tym dość szybko 


Cztary liczby, któro dodano do siobio dają 64, mają 
tą właściwość, ża jośli do piorwuzoj dodamy 3, od 
drugioj odajmiomy 3, trzocią pomnożymy przaz 3, 
a czwartą podzielimy przoz 3, otrzymamy zawsze 
taki sam wynik, Powiedz mi = szybko i pownio — jakia 
s4 to cztory liczby! 


Tajemnicze działania 


Na tym ukladzie rysuneczków zaszylrowane s4 mate 
matyczne działania na prawdziwych liczbach, Każdy rysu 
neczek - to jedna cyfra, Oczywiście, powtarzające się takie 
sume rysuneczki oznaczają powtarzające się tukie same 
cyfry. Działania wykonujemy = zgodnie z ich znakami 
zarówno w kierunku poziomym jak i pionowym, zastępu 
jąc rysuneczki wydedukowanymi cyframi 


EHM:OG- EM 
i - RAJ 

WSESCENIKY 
KOSJOJ + [IDG = ERN 


.. 


TEATR CIENI 


WIZY YZ Y:7:84 


Spójrz na tan rysunak | staraj sią wyodrąbnić w jodną całość la 


fragmenty, która oznaczona kropkami. Czy w oczach układa cl sią 
to już w jakąś wizją? Taraż wał mazak, długopia lub otłówak 
I zaczernij dokładnie wszystkie kropkowano części Aazsńązania 
jast prosto, a rysunek otrzymany w wyniku twoich poczynań 
nazwaliśmy właśnie teatrem cieni Abrakadabry 


tych czterech 

prestidigitatorów 
pogubilo swoje „wi 
doki z tyłu”. Spró 
bujcie je dopasować 
do odpowiednich 
„widoków z prza 
du”, bo przecież od 
razu widać, że kolej 
ność na obrazku jest 
fałszywa, Dla uważ 
nych wystarczy na to 
pięć minut 


Ta (FR 
WIELE) 


Jak będzie wyglądała dziowiąta figura tego układu, znajdująca 
się w prawym dolnym rogu? Któro jej części należy zaczernić? 
Odpowiesz na to pytanie bez trudu, gdy dokładnie pr zeanalizujesz 
rozkład zaczernionych cząści w poziomych rządach i pionowych 
kolumnach oraz znajdziesz wynikające stąd nastąpstwa. Powa 
dzenia! 


— Jedni tak, inni nie. Nawet jeśli spotkasz całkowitych analfabetów, to 
jednak pamiętaj, że tutejsi ludzie mają respekt dla słowa pisanego. Może 
sprowadzę jakiegoś bonzę, a ci mnisi przecież są jako tako piśmienni! 

Projekt Renćgo wydawał się trafny, ale Georges, znów zaatakowany 
gorączką, bredził nieskładnie. Ani rusz, mimo chłodnych kompresów i roz- 
paczliwych perswazji, nie mogli doprowadzić go do przytomności, aby 
napisał po laotańsku kilka słów na skrawku papieru. 

— Że też akurat właśnie teraz musiało go otumanić! — powtarzał Renó 
w bezsilnej złości. — Powinieneś już ruszyć, żeby jak najdalej zajść w ciągu 
dnia, a z nim niepodobna się dogadać! 

— Trudno! Nie będę dłużej czekać — odparł Włodek, spoglądając na niebo. 
— Wiesz, Renć, w razie czego będę rozmawiał na migi, to najpewniejszy 
sposób porozumienia! — usiłował żartować, ale nie bardzo mu to się 
udawało. 

Założył plecak, sięgnął po kij wycięty z gałęzi, który kazała mu wziąć 
Kasia. Podszedł do dziewczyny leżącej na posłaniu z liści i całą siłą woli 
zmusił się do spokojnego uśmiechu. 

— No, ruszam w drogę! Czekaj spokojnie. Zobaczysz, że wrócę z kimś, kto 
nam pomoże. Kto wie, może nawet z Bogdanem? Albo z panem Andrzejem! 

Renć kulejąc i krzywiąc się z bólu, odprowadził go kawałek. 

- Wtej głuszy Europejczycy rzadko bywają, zwłaszcza tacy młodzi. Więc 
na pewno każdy, kogokolwiek spotkasz, będzie na tyle zdziwiony, że cię 
zaprowadzi do jakichś ludzi starszych i mądrzejszych. 

— Pilnuj jej, bardzo cię proszę! — rzekł Włodek oglądając się w stronę, 
gdzie leżała Kasia. — Ja zrobię, co będę mógł, ale ona... 


— Będę się nią opiekował jak własną siostrą. Przyrzekam cil — rzekł 
Francuz poważnie. 

— | zostań już. Nie ma sensu, żebyś szedł dalej! Przecież ta noga cię boli. 
Nie trzeba, żebyś ją forsował. 

— Cholera, żeby nie ten przeklęty skorpion, poszedłbym razem z tobą! 

— A Kasia? — miał ochotę spytać Włodek. — Czy moglibyśmy ją zostawić 
tutaj chorą, bez opieki, wraz z tym zgorączkowanym, na w pół przytomnym 
człowiekiem, który chwilami wydaje się być bliskim szaleństwa? 

Nie powiedział jednak tego na głos. Tymczasem Renć M PRYRONIA mu raz 
jeszcze: 

— Pamiętasz te wskazówki? Naszkicowałem ci zrosztą punkty, o których 
on mówił. Miejmy nadzieję, że nie zełgał, przecież mu chodzi o własną 
skórę! Nie zapomnij, żeby co kilkanaście kroków zawiązywać na Wrgałązkach 
te szmatki! 

— Pamiętam. 

- RE bywaj, stary! Trzymaj się i uważaj na zakrętach! Uścisnąli sobie 

ie. Żaden z nich nie chciał zdradzić własnego wzruszenia. 


XIV. Wąż ma grożne oczy 


Włodek szedł równym krokiem, kierując się tak, jak wskazywał miniatu- 
rowy kompas w bransoletce zegarka, na szczęście funkcjonujący bezbłęd- 
nie. Dwukrotnie obejrzał się za siebie. Pomiędzy gałęziami dostrzegł wyso- 


ką sylwetką Renógo, z dłonią uniesioną gestem pożegnania. A potem nie 
było nic — tylko zieleń dżungli I tyłko drzewa tak wysokie, że musiał dobrze 
zadrzeć głową, aby uchwycić wzrokiem przezierający między ich koronami 
skrawek nieba. Dokoła panował zielony, cienisty półmrok I bujna tropikalna 
roślinność. Z gąstych zarośli zdawały się unosić duszna, ciężkie opary 
butwiejących liści. Chłopiec mijał e, spróchniałe pnie drzew od dawna 
martwych, obalonych burzę lub sędziwym wiekiem, oplecione splątanymi 
pnączami zieleni, Zieleń ta zdawała się być łapczywa, drapleżna, wszecho 
becna. Z dna zmurszałych dziupli pięły się młode pędy roślin, llany owijały 
clasnym uściskiem. 


Widać było, że ten las nie zna zimy — pory roku przynoszącej odpoczynek 
i długotrwały sen przyrodzie pczad nowym jej ożywieniem, Tu wszystko 
wciąż rosło bez wytchnienia. Jedne rośliny I drzewa tłoczyty sią ponad Inne 
i pomiędzy Innymi, chciwie szukając słońca, które gdzieniegdzie tylko 
docierało w głąb zielonego morza, kładąc na ścieżce podłużne, nieruchome 
plamy złotego piasku, 


Włodek zatrzymał sią na chwilą, aby poprawić paski plecaka, Coś ucięło 
go w nogę, — Oho! - mruknął, strącając z nogl energicznym ruchem dwia 
duże, ruda, napastliwe mrówki, Przyśpieszył kroku, widząc ich więcej - 
i zwolnił tempo marszu, upowniwszy się, że natrętne owady pozostały 
w tyle. 


Cdn, 


BANOWIE, JESTEŚMY W DOMU! 
ACE ODCISKI MOICH 
BUTÓW, KIEDY BYŁEM OESZCZE 
NORMALNY..TD JEST DUZY,,. 


NIE MOGĘ 


ja 


NIE PIERWSZA 


PRZYDUSIŁĄOPLA DESZCZU! 


Monika Warneńska 


AŚ 


4 


MA GROŹNE OCZY 


DZIWNY DŁ 
MA REGULARNE 
SFAŁDOWANIA , 


IDZIE BURZĄ 
MUSIMY WR, 
DO RAKIETY 


WYBUCH 
WULKANU? 


WIDZĘ,ZE CZAPKI kRASNAL| 
AJĄ OPRÓCZ DEKORACJI 
ZNĄCZENIE PRAKTYCZNE 


M. 


4 


UKRYŁ SIĘ 


ZA 


PIECZARKĄ._ 


hamak. 
— Muszę jakoś wyznaczyć tę drogę, którą będę szedł, żeby potem 
łatwiej było do was trafić. 

— Najlepiej tym... 

Renć przeszukawszy ponownie plecak, znalazł w nim koszulę w jaskra- 
wokolorowy deseń. — Podrzemy ją na strzępy — zdecydował. Włodek 
zrozumiał. 

— Będę zawiązywał te szmatki na gałęziach! 

— Tak. Tym sposobem łatwiej oznakujesz drogę, która do nas prowadzi. 

Tym razem Georges, chwilowo bardziej przytomny, próbował się sprzeci- 
wiać. — Co wy robicie? — zaprotestował urywanym głosem. — Nie mam nic na 
zmianę, żadnej innej odzieży! 

— A my mamy cokolwiek oprócz tego, co na grzbiecie? — rzucił z pasją 
Renć przez zaciśnięte zęby. — Żal ci teraz głupiej szmaty, a nascinie było żal? 

Ranny umilkł i nie odezwał się ani słowem. Obaj chłopcy darli koszulę. 
Drobnych, wąskich, kolorowych pasków było coraz więcej. 

— Weź trzy suchary — rzekł Renć. — Musisz coś przecież zjeść po drodze. 
| zabierz manierkę. My tu sobie damy radę z tym blaszanym czerepem. 

— Włodek! — zabrzmiało ciche wołanie Kasi. 

Podszedł ku niej. Serce mu się ścisnęło, kiedy zobaczył jej twarzyczkę, 
bladą, prawie przeźroczystą i rozszerzone oczy. 

— Włodek, nie zostawiaj mnie! — poprosiła szeptem. 

— Muszę — tłumaczył łagodnie, pochylając się nad nią. — Nic się nie bój! 
Wytrzymasz jeszcze trochę, a ja tymczasem trafię albo do wioski, albo do 
drogi. Znajdę ludzi, sprowadzę pomoc. 


Róna"" Francuza było słuszne. Włodek skinął głową i jął pakować 
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TELEFONY 


CZWARTKI 


Red. naczelny , 21-16-61 
Sekr rodokcji 28-25-48 
Dział Łączności 
2 Czytelnikami 21'8]-13 
TELEX 81-26-58 
Nie zamówionych mateństow (edakcya rów Frerześ. 
WYDAWCA — RSW „Prasa Książa Fuich" Mlodzieżo 
wą Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Kószy 
kowa GĄ Telełony: Dyrektor 23-09-73, Dział Wydawn 
czy 29-36-62, Prenumerata krajowa. miesięczna 19.50 
21, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 7344.09 
instytucji i szkół miast wójawódzkich i grmun prenumier. 


tę przy ją wyłącznie miejscowe oddzia! 


dgatury 


RSW ..Prasa-Książka Ruch w terminie d 41opada 
na rok następny. Od instytucji, szkół, w s 
iach, gdzie nie ma oddziałów delegatur sa 
Książka Ruch” oraz od wszys « 


dywidualnych pre 
+Cowa utządy poczt 


umet 


wo-tele<omunikacyjne 0124 K4t 


c w Ierminie do 10 dnia mieśiąca poprzedź 
okres prenumaraty 

Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę prze 
jmuje RSW „Prasa-Książka- Auch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ut. Towarowa 28, 00-958 Warsza 
wa, konto NBP XVO/Warszawa Nr 1153 

Prenumerata ze zleceniem wysyła za 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc 
niodawców indywidualnych I o 100 proc. dia zlecają 
cych instytucji i zakładów pracy 


Opracowanie graficzne 
Szarłota Pawel 


Opracowanie techniczne 
Arms Dąbrowska 


DRUK Zaklady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego” 


Nr zam. 7046/G 108 


NIE ZAPOMNU [00-561 
Gzó [00-58 


W następnym numerze: 


© SOS dla stoczni podwórkowej 


święto naszej gazety 


© Wyprawa na Kilimandżaro 


— A my tu tymczasem zginiemy... 

— Nie zginiecie! Może to ten helikopter właśnie nas szukał? A pamiętasz, 
mówiłem ci przecież, jak mojego tatę transportowano z głębi dżungli, kiedy 
wcale nie mógł się ruszać? 

— Ale tam byli partyzanci... a tutaj my sami... 

Przymknęła oczy. Rozmowa musiała ją męczyć. Uścisnął lekko jej rękę 
i chciał odejść. Kasia przytrzymała jednak mocniej jego dłoń. 

— Weź tę gałąź! 

Jaką gałąż? 
— No, tę, którą mi dali wczoraj ci... ci Meosi. 
Zostawię ją tutaj. Na co mi ona? 

— Weź! Proszę. Może ci być potrzebna. 

Miała łzy w oczach. Włodek nie chcąc jej męczyć, skinął głową. 

— Weźmiesz? — nalegała Kasia. 

— Tak, wezmę. Bądź spokojna. 

— Nie mam pojęcia — rzekł wróciwszy do Renćgo — jak się porozumieć, 
jeśli spotkam ludzi z tych tutejszych Plemion? Przecież oni nie mówią po 
francusku. Jak im wytłumaczyć, kim jestem i gdzie idę? 

Francuz uderzył się dłonią w czoło. 

— Mam pomysł! W torbie Cathórine jest przecież papier i długopis. Niech 
Georges napisze po laotańsku, kim jesteś i dokąd idziesz! 


- A czy ci, którym to pokażę, umieją czytać? — spytał Włodek z powątpie- 
waniem. 


Dokończenie na str. 7 


© Rozwiązanie quizu o Srebrną Lampkę Górniczą 


© Dużo interesujących informacji o mieście, 
w którym w najbliższym czasie odbędzie się 


